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Drukiem i nakładem D rukarni Nadwornej IV. D eekera i Spó łki.

W I A D O M O Ś C I  K I I A J O W E .
B e r l i n ,  4.  Marca. — Dowiadujemy się, że pogłoski o wyczerpnięciu 

zupełnym kassy miasta Berlina by ły  przesadzone. Z pewnych źródeł sły- 
szemy, źe miasto ma zawsze jeszcze znaczne summy do dispozycyi. I po­
datek od słowików ma tylko ten dobry cel, aby słowiki na wolnem powie­
trzu  zachować, nie zas', aby ztąd jakie korzyści odnosić, chociaż niezawo­
dnie cel ów dobry przez podatek bynajmniej się nie osiągnie. — Ze względu 
na uroczystość Lutra w Wittenbergu puszczono pog łoskę , jakoby B e r l i n  
dla tego żadnej deputacyi tamdotąd nie w ysła ł,  że kierunek tamtejszych du­
chownych i całego seminarium reprezentantom miasta wcale się nie podoba. 
Bez obszerniejszego poszukiwania, z jakiego względu taka religijna niezgoda 
istotnie się znajduje lub nie, możemy na teraz zapewnić, źe powodów nie- 
posłatiiu deputacyi zupełnie w  czem innćm szukać należy. — Potwierdza się 
doniesienie, że professorowi H e n g s t e n b c r g o w i  i kilku jeszcze innym 
mężom odjęto prawo głosowania i za kare wyższe podatki nałożono za opie­
szałość w dopełnianiu obywatelskich powinności. Opieszałość okazała się 
najwięcej w nieuczęszczaniu n a  miejskie obory bez najmniejszego uniewin­
nienia. Pokazuje się z tego, że nasze miejskie władze z chwalebną energią 
raz przecie występować zaczynają. — Doniesienia o jarm arku frankfurtskim 
są bardzo smutne. Szczególniej przedaż bławatów źle poszła; polscy ży­
dzi , którzy zawsze najwięcej ich k u p u ją , wcale się nic zjechali, i zobo­
wiązań się na przeszłym jarmarku wcale albo w małej tylko części dopełnili. 
Lepiej szły interessa ze suknem, najwięcej było kupców z Pomeranii, zP russ  
i kilku z Bawaryi i z Fraukfortu n. M. Obawiamy się, aby i Lipski wiel­
kanocny jarmark podobnego losu n jc doznał. Jarmark ten miał zawsze 
przed brankfortskim pierwszeństwo, i zt-jj to obecnie przez nieprzybycie 
Polaków tein więcej ucierpieć może. Zaufanie polskich kupców jest tak małe, 
że wszyscy ich wierzyciele prawie już  zupełnie utracili nadzieje odebrania 
od nich kiedykolwiek swych należytości, jeżeli zawieruchy polityczne długo 
potrwają. — ■ Tutejsze znaczniejsze domy ch cą  K r a k o w s k i e  należące im 
się summy ze straty 5 0  od s ta  cedować. Dłużników Krakowskich broni pra­

w o ,  nie karzące długu wekslowego więzieniem. P raw o to dopiero przed 
kilku latami przez prawodawcze zgromadzenie ustanowione.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 9. Marca. — Hamburgski korrespondent 
umieścił wyjątek  z listu kupieckiego z Lublina pisanego: związek rałodćj 
Polski w Galicy i rozszerzył się przez Brody w  głąb W o ły n ia , a mianowicie 
około Radziwiłłowa, Nowogrodu, W ołyńska i Żytomierza. Z trzech stron 
z Mińska, Kijowa i Brześcia Litewskiego ruszyły  wojska do tamtych okolic. 
Jeden generał z orszaku cesarza przybył z Petersburga ju ż  d. 17. Lutego 
do Mogilna, dla objęcia dowództwa nad zbierającemi się wojskami i w yko­
nania środków bezpieczeństwa.

Generał Paszkiewicz miał arcyksięciu Ferdynandowi ofiarować do po­
mocy rossyjskie w o jska , gdyby ich potrzebował i jeden korpus armii do 
własnej dyspozycyi. Ponieważ około Krakowa nie masz żadnego wojska 
rewolucyjnego, a poruszenia i bunty wew nątrz  kraju zapewne własnemi si­
łami zostaną powstrzymane i austryackie wojska ze wszystkich stron się 
ściągają, przeto austryacki arcyksiążc zapewne bez pomocy obcych wojsk 
się obejdzie. Przez osobne stypulacye trzy  dw ory  opiekuńcze zobowiązały 
się  wykonywać wszystkie postanowienia w  zupełnem porozumieniu, podpi­
sały przeto dyplomatyczne czynności w tej mierze i wymieniły ratyfikacye.

W  r o c l  a w,  d. j o .  Marca. — Z Krakowa dowiadujemy się co następuje: 
obsadzenie Krakowa przez wojska austryackie i kierunek spraw y w  Galicyi, 
gdzie powstanie szlachty starło się z powstaniem chłopskiem, spowodowa­
ły  naczelników powstania krakowskiego, do zwrócenia się ku południowi. 
Liczba wojska regularnego powstańców utworzonego w  trzech dniach t. j. 
23 .,  2 4 .  i 25 .  Lutego w  K rakowie, wynosiła 9 0 0  żołnierzy, milicyi zaś 
i uzbrojonych chłopów około 2 0 , 0 0 0 ,  które siły jeduak osłabiły się co­
kolwiek przez wysłanie małych oddziałów na partyzantkę ku granicom Au- 
stryackim, pruskim i rossyjskim. W  bitwie jednej małej na granicy ros- 
syjskiej przeszło wielu żołnierzy, rodem Polaków, z szeregów armii rossyj-  
skiej do powstańców. Gaz. powsz. prusk. z gaz. szląs.

M o n a s t e r ,  d n i a  4. M a r c a .  — Zatargi między rządem a biskupem o 
ustanawianie nauczycieli p rzy  szkołach elementarnych czekają jeszcze na

O znaczeniu hohiet te czasach now szych .
W  kolei czasów w yzw ala  się z uległości i poddańs tw a moralnego 

ludzkość nie na raz ,  ale niejako c z ę ś c i a m i :  klassy po  klassach, zatru-

dzkiego, rodzajem  mężczyzn i kobiet, W  czasach przedchrześcijańskich 
uznawał świat s ta roży tny  tylko jednę  połow ę płciową ludzkości ,  m ę­
ż ó w ; — kob ie ty  podlegały  panow aniu  t amtych,  zamknięte w dotnu, 
ograniczone na sk rom ne opatryw an ie  codziennych po trzeb  familii; w z a ­
kresie spo łecznym , żadnego nie m iały znaczenia, żadnych obow iązków  
m oralnych. Mąż nad żoną miał p raw o  prawie n ieograniczone, miał się 
do  niej nie jak mąż do  żony, ale jak ojciec do dziecka. A by użyć w ła ­
ściwego w y ra zu  rzym skiego , m i a ł  j ą  p o d  s w o j ą  r ę k ą .  w  tein s ło ­
wie r ę k a ,  m am ts, zaw arte  b y ło  całe p raw o  jego dom ow o-patr ia rchalue .  
T c u m  praw u podlegać posłusznie, z po tu luośrią  poświęcenia i wyrzeczenia 
się własnej woli — na tein polegała cała sława m atrony rzymskiej. Na­
p row adzenie  C h rze śc i jań s tw a , rozlanie się nowego ducha w ludzkości, 
mianowicie zaś znaczenie Matki Dziewicy' s tosunek ten kob ie ty  zmieniło 
w  święcie zupełnie. M adonna teraz g łów nym  staje się p rzedm iotem  za 
chw ycenia  p o e ló w ,  natchnienia m alarzy, uwielbienia w iernych. T a ,  
k tóra w czasie s ta roży tnym  wskazana by ła  na niepoznanic zupełne, sta 
nęła w obliczu now ych  lu d ó w  jako  najświętsza, jako uwielbiona. Z te
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teiną w poczet w iernych, w uczes tn ic two kościoła. U zuanie to  k o b ie ty  
jako o so b y  w o ln e j ,  jako rów ne j mężczyźuie, tak dalece za im ponow ało  
ówczesnemu św ia tu ,  że ry ce rz  b łę d n y  tułał się po  krańcach  świata, b y  
walczyć za h o n o r  d a  m y ,  łamać kopie z a p i ę k n o ś ć k o c h a n k i .  Szarfa  
jej b y ła  mu świętością, i sz tandarem  jego własnego honoru. T ak  to  ka­
żda myśl nowa zaprow adza  panow anie sw oje  sposobem  do  extremu p o ­
suniętym, entuzjazmem, jakby  się odszkodow ać chciała za ca ły  czas po- 
przedni, gdzie jej nie znano, 'nie uznawano. D op iero  zapew niw szy  sobie  
na przyszłość należne sw o je  znaczenie,  us tępuje  n o w y m  czasu p o t r z e ­
b o m,  b lednieje ,  i po w ra ca  w k a rb y  sobie  właściwe. T ak  stało się 
* Z "jjfzvv wolności i pojęcia kobiety. P rzysz ły  inne sp raw y
jirzed trybuna ł  rozwagi ludzkiej ,  o uwielbianiu tak idealne'm kobie t ża ­

lów na jej rozkazy, gdzie szał miłości jest treścią jego za trudn ień  dzień 
nych —  wreszcie k o c h a n k a  została ż o n ą  i ty lk o  żoną, z w pływ em  bez 
wątpienia pew nym  na m ęża, ale nic z taką przewagą, nie z taką namię­
tnością, iżby  prócz niej, nie miał innego celu, innego zajęcia. __

1 tak znow u  ustąpić musiało znaczenie k o b ie ty  ważności i woli m ę ż ­
czyzn, k tórzy  m iędzy siebie panowanie nad światem podzielili, kob ie tom  
zostawili dom tylko i objęcie sjiraw familijnych. Nie by ło  to  jednak  
p rzyw rócen ie  s tarożytnego owego s tosunku .  S zacunek ,  czasem naw et 
uwielbienie już sobie w y w alczy ły  b y ły  kobiety, nikt im tego o d eb ra ć  
nie mógł, i na zawsze im zostanie, ł a k  postaw ione b y ły  kob ie ty  aż do  
czasów ostatnich. N i e  p a n o w a ł y  n a d  ś w i a t e m ,  a l e  p a n o w a ł y  
n a d  n a m i !  Za dni dop ie ro  dzis ia jszych , sp rzy k rzy ły  sobie to  p ó łś ro d ­
kow e, uicstanowcze, dw uznaczne położenie. W y r o z u m o w a ły  sobie, że

„ y -  “ u i a i u  u , / i i i u u w  ja s u  uajswięiszu, jo"”  ""■t-ujiuiia. /j tej 
w ybrane j  przeszła godność na cały ród  niewieści; każda kobieta odtąd 
nie ty lko  już w dom u m iędzy dziećmi jak  dawniej, ale i w gronie spo- 
łeczuem jakieś p rzeważne zajęła miejsce, mianowicie zaś przez to ,  źe le ­
galnie zapisana została jako osoba wolna, z sumieniem, z duszą nieśmier-
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ostateczne rozs trzygnienie  Króla. W c zo ra j  p rz y b y ł  tu  ta jn y  n a jw y ższy  radzca 
sprawiedliw ości i d y rek to r  katolickiego oddziału w m inis teryum  oświecenia, 
p a n  D uesberg ,  na osobistą  konferencyą  z biskupem. W ie le  szkół są z p o ­
w o d u  tych n ieporozum ień zam knię te ;  a młodzież zostaje  od kilku miesięcy 
bez nauki.

Z n a d  g r a n i c y  f r a n c u z k i e j .  — Przedsięwzięte  środki ostrożności 
p rzec iw  Polakom  tu zamieszkałym okaza ły ,  że z poznańskich  i galicyjskich 
em igran tów  w e  F rancy i  mieszkających tylko czterech je s t  n ieobecnych ,  dzie­
sięciu zaś do d w u n as tu  L i tw in ó w  wydaliło się do Anglii bez paszpor tów . 
D o ro zu m iew a ją  się n a w e t ,  że w Anglii mieszkający i pod  żadnym  nie zo­
sta jący  dozorem P o la c y ,  mieli pow stan ie  w L itwie zo rgan izow ać ,  i puścili 
się w  liczbie blisko 1 0 0  na jod w a żn ie jszy ch , na na ję tym  w  tym celu okręcie 
z angielskiego p o r tu ,  w  celu w y lądo w an ia  w P o łądze  lub Libawie i s taw ie­
nia  się na czele p o w stan ia ,  mając p r z y  sobie b ro ń ,  am unicyą  i pieniądze. 
R ozchodzą  się tu  wieści osobliwsze względem Polski i nie podobne naw e t  
do p raw d y .

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  i .  Marca. — W  ty ch  dniach oczekujemy cesarskiego ro z p o ­

rządzen ia ,  k tó re  zniesie zakaz palenia ty ton iu  p rz y  warcie. Zakaz ten b y ł  
j u ż  do wielu utarczek i n ieporozum ień  pow odem .

Z e  L w o w a ,  d. 7. M a rc a .— Jego K ró lew iczow ska Mość n a jdos to jn ie j­
szy  A rcyksiążę  austryack i F e rd y n an d  d 'E stc ,  cy w iln y  i w o jenn y  genera lny  
g u b e rn a to r ,  w y jecha ł  dnia 5. b. m. o godziuie l s z e j  z południa z tutejszej 
stolicy do T arn ow a .

I4' r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 6. Marca. — Izba de p u to w a n y ch  przyzw oli ła  61 miliona fr. 

na  p o p ra w ę  łoża rzeki Y onne m iędzy A u x e rn e  i M ontereau ,  4 m iliony na 
p o p ra w ę  M ayeune między Laval i A n g ers ,  3  miliony na połączenie kana­
łó w  M ayenne m iędzy M ayenrie a Laval i 3  miliony na p op raw ę  S ar the  
między  A ugers  i Le Mans.

N o w y  okólnik ministra w o jn y  og łasza, iż zamiarem jego  je s t  zw ołać  
k u p có w  i ro ln ik ó w ,  aby  w p ro s t  układali się z u rzędnikami od in ten dan tu ry  
względem d o s taw y  potrzebnego zboża dla w o jsk  w e w szystk ich  garnizonach.

N ational czyni następujące  postrzeżenia  nad n o w y m  nieszczęśliwym 
przypadk iem  na kolei ż e lazn e j : spodziew ano s i ę , i i  o k r o p n e  z d arz en ie  na 
w ersalskiej kolei żelaznej uczyni ostrożniejszemi to w arzy s tw a  kolei żelaznych. 
Cóż się stało! T y lko  p rzypisać  należy p rz y p a d k o w i ,  że częściej nie p o w ta ­
rza ją  się podobne  nieszczęścia. Jak ież  ma rękojmie publiczność?  Czyliż uka­
rano  adm inis tra to rów  -wersalskiej kolei że laznej,  za spalenie tyle rodzin 
w e  w ozach  tej kolei? Czyli skazano to w a rz y s tw o  na zapłacenie znacznych 
pien iędzy  w y n a d g ro d z e n ia ? Zabijać o b y w ate l i ,  igrać życiem podróżnych , 
rzucać się na interesu d ru g ic h ,  stan kupiecki ru jn o w a ć ,  w olno  w szystko  
silnym tow arz y s tw o m  i p ien iężnym , bo liczą między sobą  ak cyo nary uszów , 
k tó r z y  są członkami izby depu tow anych .

W  górach  Uled Bessem, na p o łudn ie  szezytu  g ó r  W aren se r is ,  s toczono 
bitw ę. / 0 0  strzelców z 1. i 2. batalionu afiykansk iego , połączonych  pod 
dow ód z tw em  majora  P re v o s t ,  kom endanta  z T eu ie t  el H ad ,  po 1 4  godz in ­
n y m  m arszu  napadło  na silos pow sta łych  pokoleń i zabrało znaczne łupy ,  
między  innemi 5 0 0  łasz tów  jęczmienia i żyta. P rz y w o ła n y  na pomoc kalif 
A bd  el Kadera we W a re n s e r i s ,  Uled cl Hadsz S eg ir ,  nap różno  usiłow ał

są  ró w n e  m ę ż c z y z n o m ,  co  im o d d a w n a  p r z y z n a n o ;  i w y p r o w a d z i ły  z tąd  
w n io s e k  nie b a rd z o  z a sz c z y t  śc is łośc i  ich w n io sk o w a n ia  c z y n ią c y ,  żc 
p o n ie w a ż  m ężczy źn i  u r z ę d y  p ia s tu ją ,  w ięc  i o n e  na  s ą d a c h ,  a t r y b u n a ­
ła c h  zas iadać  m u s z ą ,  i u ż y w a ć  w sze lk ich  s w o b ó d ,  i p rz y w i l e jó w ,  jak ie  
s łu żą  m ę ż c z y z n o m ,  a w ięc  i c y g a ra  p a l i ć ,  i p o  m ęz k u  się nosić, i zap ijać  
p iw o ,  fraszk i n iem ieck i s tu d e n t ,  i ile tam je s z c z e  w y n a le ść  m ożn a  o w y c h  
p rz y w i l e jó w ,  jak ich  k o b ie ty  m ężc zy zn o m  za z d ro ś c ić  m ogą. Z a p o m n ia ły  
n i e b o r a c z k i ,  że  r ó w n o ś ć ,  w  jaką  o u e  b i j ą ,  n ic jes t  ró w n o śc ią  listka 
z  l i s tk iem , ani k a m y c z k a  z k a m y k ie m ,  i żc  u ic u a p ró ż n o  k o b ie ta  nie jes t  
m ę ż c z y z n ą ,  a m ę ż c zy zn a  ko b ie tą .  C ie k a w a b y  <0 r z e c z  by ła ,  w idz ieć  na- 
p r z y k ł a d  k o b ie tę  w p o w a ż n y m  s t ro ju  ang ie lsk iego  j u r y , " z  p e r u k u  i o k u ­
la r a m i  i ow ą  p o w a g ą ,  n ig dy  z tw a rz y  n ie s p io sz o n ą ,  a‘ <zęS| 0 a r c y k o m i ­
czną .  A le  ono na to  nie z w ró c i ły  u w ag i ,  tein b a r d z i e j ,  że je szcze  ó w  
■wielki f i lo z o f  P la to n  b y ł  ich a d w o k a te m ,  a J e r z y  S a n d  p rz y k ła d e m  nie 
m a le j  wagi. W s z c z ę ł y  te d y  w r z a w ę  o tak n a z w a n ą  e m a n c y p a c j ą  
k o b i e t ,  k tó ra  w ra z  z e m a n c y p a c j ą  M u r z y n ó w  nie m a ło  ro b i ła  
h a ła s u  p o  w sz y s tk ic h  b iu ra c h  f rau cu zk ich  d z ie n n ik a rz y .  A że co się 
w  F ra n c y i  robi,  to  i u nas dziać się m us i:  w ięc  i w  n a sz y c h  s t ro n ach  nie 
t r u d n o  b y ł o  w idz ieć  k o b ie ty  p a r  fo rce  e m a u c y p u ją c e  się — p U(j 
z w ła s z c z a  filozofii i to  h e g l o w s k i e j .  Z b ieg ły  się u n a s ,  jako  w  o g n i ­
s k u  o ś w ia ty !  o w e  p r z e d m i o t o w e  i p o d m i o t o w e  kob ie ty ,  każd a  
z  to m em  H e g la  w  r ę k u ,  a tu z in em  d ia le k ty c z n y c h  k a te g o ry i  w  głowic, 
i b y ł a b y  l i te r a tu ra  nasza  n ie za w o d n ie  n o w ą  e p o k ę  m u s ia ła  ro zp o c ząć  
k o b i e c o  - a  n t i u  c z u c i o  w o - f . 1 o  z o  f  i c z n ą,„gdy b y  —  się w k ró tc e  n ie ­
b y t y  lo z je c h a ly .  l a k  t e d y  em a n c y p a c ja  zo s ta ła  z a w ie sz o n ą  d o  le 
p s z e j  p o ry .

A le  p r e c z  ż a r ty !  z a d a n ie m  w aszem , nie f i lozofia ,  nic ju n a k e r ia  i l e k ­
k o m y ś ln o ś ć  m o ra ln a  i u m y s ło w a .  P r ó c z  k ros ic inek  i z a b a w y ,  lia w as te

w strzymać ten konw ój.  Mimo trudności nadzw ycza jnych  nie utracili s trzel­
cy ani jednego  muła. M nóstw o padło p rzy tem  nieprzyjaciół. F rancuzów  
zabitych zostało  2  i 2 0  rannych . Między ostatnimi kapitan Bastide z d r u ­
giego batalionu.

D emocratic  pacifique życzy  k u ry e ro w i  fraucuzkiemu szczęścia, iż p y ta ­
nie o wolności nauczania w niós ł  w  poczet dziennego po rząd k u  lewej s t ro n y  
izby d ep u tow any ch  i poleca jego  p e ty cy ą  swoim przyjacio łom. Żału je  ty l­
ko n iek tó rych  -wyrażeń z b y t  ostrych naprzeciw  u n iw ersy te tow i uży tych , 
któremu przecie odmówić nie można zas ług ,  k tóre  p rzez współubieganie  
mogą się jeszcze pow iększyć.

Marszałek b ug eaud  p rz y  wejściu sweia do A lg ie ru ,  w nas tępu jący  spo­
sób p rzem ów ił  do zgromadzonej milicyi:

Moi p a n o w ie ,  p rzeby liśm y  długi stan k ry ty c z n y ,  a jeszcze nie docze­
kaliśmy się końca. A bd  el K adcr  liczy teraz tylko 3 - 4 0 0  k o n i ,  lecz jego  
siła nic polega w ludziach ,  k tó rzy  są  p rz y  jego  b o k u ,  lecz w  jego w pływ ie ,  
k tó ry  w y w ie ra  na  w szystk ie  poko len ia ,  k tórych  posiada p rz y w iązan ie ,  po ­
nieważ jego  sp raw a  je s t  sp ra w ą  religii. P y ta ją  się n as ,  zkąd  to pochodzi,  
ze mając 1 0 0 , 0 0 0  w o jsk a ,  nie możem y schwycić A bd cl Kadera. P o w ó d  
jest bardzo pojedyńczy. Nasz nieprzyjaciel um yka  przed nami zaw sze  ze 
szczupłą s i łą ,  w yślizgu je  się nam ja k  lis po najw ęższych  drogach i p raw ie  
niedostępnych skałach. Nic nie za trzym uje  jego  m a r s z u , bo nie ma p rz y  
sobie żadnych w o zów  zapaśnych. W szędz ie  m u dają  u trzym anie  dla  w o j­
ska i k o n i ;  chorzy  jego i rann i są pilnowani p rzez braci ,  jego konie zni­
szczone zas tępują  drug ie  św ieże ,  g d y  tymczasem naszym  chorym  i rannym , 
g dy by śm y  ich zostawili ,  g ło w y  odżynają .  Tak siła Abd el Kadera składa 
się w  rzeczywistości z po łączonych  sił w szystk ich  pokoleń. Chcąc zniszczyć 
jego potęgę, po trzeba  zniszczyć A rabów , dla tegośmy spalili i zniszczyli wiele; 
może mnie nazw ą  b a rb a rzy ń cem , ale j a  stawiam siebie 'vyżej nad p ra s sę ,  
w tein p rze k o n an iu ,  że w y k o n y w a m  dzieło pożyteczne dla kraju  mojego. 
Z arzucają  m i ,  iz nie  używ am  kaw a le ry i ,  a.e kaw alerya  po trzebuje  także w o- 
zów o b ło g o w y ch ,  nic może sw y ch  chorych  i rannych  zostawiać i z tego po ­
w odu nie o d b y w a  prędszych  pocho dó w  ja k  piechota. W e  F rancy i rozeszła 
się p og ło ska ,  że my A bd cl K adera  nie chcemy s c h w y ta ć :  oskarżenie to 
jes t  dziełem g łu p s tw a  lub złośliwości. K tó ry ż  j e s t  m iędzy  nami oficer, coby 
nic p ra g n ą ł  tego rodzaju  s ław ą  uw ień czyć  skron i sw o je j?  Jakże można roz­
g łaszać , że dając komendę jak iem u genera łowi niepozwalam m u chw y tać  
em ira?  Cóż pow iesz  na to mój generale d’A rbouvil le?  Generał Gentil b y łby
go  n iem a l  s c h w y t a ł ,  g d y ż  to b y l  w ła śn ie  A b d  cl K a d e r ,  na  k tó re g o  n a p ad ł .
w  tej b itw ie ;  w ed ług  naocznych 2 0  św ia d k ó w ,  zabito pod A bd el Kaderem 
dwie konie. Ja  u trzym uję ,  iż ty lko  p rzy p ad ek  może nam opdaćA bd  cl Kadera 
'v ięce nasze , i ze jen iusz  A lexan d ra ,  cesara i F ry d e r y k a  tegoby nie doka- 
zał. Kiedym rozkazał generałowi de Bar u tw o rz y ć  d w a  bataliony milicyi,  
nie by ło to  chw ilow e natchnienie. W ie d z ia łe m , że A bd  el K ader  ma zamiar 
wpaść do Melidsza i nie chciałem go tam dotąd  dopuścić. Dwadzieścia d rog 
hyło  o tw a r ty c h ,  któremi się m ógł do Metidsza p rzedrzeć ,  a genera ł  Gentil 
nie mógł m u p rzeszkodzić ,  a natenczas w y s ła n y  batalion jeden  do F unduck ,  
a d rugi do D uera ,  mógł w yśw iadczy ć  wielkie usługi.

M arszałek  potem zastanawiał się nad ludnością kabylską. Abd el Kader 
znalazłby tani 4 0 , 0 0 0  broni p a ln e j , g d y b y  się mógł u nich usadowić. Chcąc  
taki lud u trzym ać na w o d zy ,  potrzeba  uży ć  jego własnej broni. 2  tego 
p o w o d u  żąda  silnej organizacyi milicyi Na teraz — tak k o ń cz y ł m ow ę 
B ugeaud — p o w ta rzam , je s te śm y  panami tego ogn ia ,  j a k  pom piery  zw yklj 
mówić. Ale ogień jeszcze się d y m i ,  s trzeżm y się więc zasnąć i c z u w a jm y ,

ra z  k o b ie ty  ciążą o b o w ią z k i  d o lą d  p rz e z  k o g o  iunego  odby w ane .  U c z u j -  
cie n a jp r z ó d  sa m e ,  co  to  je s t  o b o w i ą z e k ,  co  (o c ich a ,  a g łę b o k a  z a ­
s łu g a ,  co  to  czy s to ść  uczu c ia  i lej p ięk n o śc i  duszy ,  k tó ra  w płci w asze j 
p r z e z  re l ig i jność  się k r z e w i ,  p rz e z  re lig ijność  na jw łaśc iw ie j  św ie ln ie jc !
A p o te m  w p a ja jc ie  u czu c ia  te w  dzieci, k tó r e  z w asze j  ty lk o  ręki sp a d e k  
ten  s k ro m n y ,  a le  je d y n y ,  a p o c z c iw y  o d e b r a ć  m ogą N au c z c ie  ic h ,  co  
to jes t  rz e te ln a  zas ługa ,  co  p raco w ito ść ,  co ż y c ic  o b f i te  w  c z y n y ,  a n ie- 
ro z s y p a u e  w  p ró ż n e  s ło w a ,  k to i e  przy' p lo t h o ś c i  d o  n ieszczęśc ia  n ic  raz  
ca le  wiodij p o k o le n ia .  C ó r k i  wasze z ró b c ie  n a g ro d y  u c z c iw y c h  chęci ,  
z d a tn o ś c i ,  i lego w sz y s tk ie g o ,  co  m o ra lną  w a r to ś ć  c z ło w ie k a  s t a n o w i ;  
b o  d o p ó k i  m o ż n o ść  p r z y p a d k o w a ,  n ie z a s łu ż o n a ,  d o p ó k i  m a te r ia lue  
w z g lę d y  n ad  życzeniam i waszeuii p a n o w a ć  b ę d ą ,  i (o w szy s tk o ,  co w y  
ju ż  sam e  za p rzem ie n n e ,  za p o d r z ę d n e  u w a ż a c ie  d o p ó ty  ca le  u s i ło w a ­
nia w asze  b ę d ą  się zaw sze  ro z b i ja ć !  l a k  p o s tę p u ją c ,  p o k a ż e c ie  św ia tu  
po dn ie s ien ie  się znaczen ia  i w ażn o śc i  w a s z e j ;  p o s taw ic ie  się na s t a n o ­
w isk u  w łaśc iw em  p o w o ła n iu  p ic i  w a s z e j ;  pe łne  z a s łu g ,  w o ln e  d e fu c ło ,  
a n ie  p rzez  r o z p r a w y  l i b e r t y  ń s k i e , p rz y sp ie sz y c ie  p r a w d z iw ą  e m a n c y ­
p ac ją  w aszą ,  k tó r a  w as  u sz lach e tn i  w ięcej n ie ró w n ie ,  niż o w a  taui z a ­
g ran iczna .  —

N a z a k o ń c z e n ie  d o d a m y  jeszcze  p ię k n e  i wzniosłe, po jęc ie  k o b ie t y  
je d n e g o  z n a jw ię k s z y c h  po e tó w , niech to  b ędz ie  p r z y k ł a d e m ,  c o  w  k o ­
biec ie  p r a w d z i w i e  jes t  idcalnein. J e s t  to  w o g ó ln o śc i  c iek a w e  i z a jm u ­
jące  s tud iu m , ro z w a ż a ć  c h a ra k te ry  n iew ieśc ie  a u to r a  tego, k tó r y c h  m a m y  
już  jakb  v ca łą  ga le ryą ,  ro z s ta w io n ą  po  l ic z n y ch  jego a rc y d z ie łach .  W s z y .  
stkio z a c h w y c a ją  nas jak im ś d z iw n y m  a zup e łn ie  n ie zn a n y m  d o lą d  u r o ­
kiem, co  p o c h o d z i  z  n o w e g o  zup e łn ie  p o jm o w a n ia  k o b ie ty ,  p rz e w y ż sz a ­
jąceg o  w zn io s ło śc ią  nic ty l k o  w sz y s tk ic h  p o e tó w  n a s z y c h ,  ale  i p o e tó w
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Poseł marokański Ben Aschasch po południu dnia 2 . Marca siadł na po­
kład okrętu parowego »Meteore« w  Marsylii i popłynie do swej ojczyzny.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  2 6 . Lutego. — M inister skarbu przedłożył izbie deputow a­

nych praw o dotacyi duchow nych, k tóre komissyi powierzone zostało. — 
T i e i n p o  u trzym uje, że podziękowania generała Breton jako generalnego 
kapitana Katalonii przyjęte i źe generał Concha na miejsce jego wstępuje. 
H e r a l d o  broni Narvaeza u trzym ując, że tenże bynajmniej nie popierał p ro­
jektow anego zas'lubienia królowej hrabiemu T rapan i, i że pod jego mmiste- 
r y u m,  ani urzędow nie, ani pryw atnie żadnych do tego nie układano pla­
nów. Zapewnieniu temu nie możemy naturalnie bardzo wierzyć.

N i e m c y.
D r e z n o ,  d. 7 . Marca. — Izba druga ogłosiła za pozwoleniem rządu 

p ro tokuły  tajnych trzech swych posiedzeń. Pierwsze posiedzenie tajne do­
tyczyło w ydatków  departamentu spraw  zew nętrznych, drugie w ydatków  
dla zw iązku niemieckiego. P rzy  tej sposobności rozwodzili się nad czyn­
nościami zw iązku deputowani M etzler i Schum ann, nadto ostatni wniósł, 
aby rząd w ystara ł się u zw iązku niemieckiego w Frankfurcie nad Menem, 
iżby ogłaszał na przyszłość czynności swe w edług ordynacyi z 15 . L isto­
pada 1 8 1 6 .

Trzecie posiedzenie z dn. 4• Marca spowodowane zostało rozporządze­
niem ministra Zcchau względem wydalenia wszystkich Polaków. M inister 
ten ośw iadczył, iż tylko na tajnem posiedzeniu może dać zadowolające ob­
jaśnienie. M inister dalej ośw iadczył, iż to rozporządzenie w ydał rząd bez 
wezwania posłów  zagrauiczny^ch, przew idując iż reklamacye tego rodzaju 
nastąpią. Podobne środki w podobnych okolicznościach rozporządzał rząd 
już  dawniej przeciw* tu  mieszkającym i przebywającym  Polakom. Po ruu- 
wie ministra przemówili deputowani Schum ann, Heusel II., M etzler, Ober- 
1 an d er, R ew itzer, Brockhaus, Clauss i P latzraann, rozwodząc się nad po ­
stępowaniem rządu. Nic mogli tego postępow ania pogodzić z zasadami p ra­
w a, polityki i ludzkości, uważali w tein pogwałcenie gościnności, ponie­
waż Polacy nie dopuścili się żadnego przekroczenia przeciw  prawom saskie­
go państwa i spodziewają się, iż rząd wykona to postanowienie z całą łago­
dnością. D eputow any Henscl II. odw ołał się do §. 2 4 . konstytucyi i dep. 
Metzler żądał zapisania oświadczenia izby do p ro tokułu , iż wszyscy Polacy 
mieszkający tu za legityinacyami uw ażają się jako zostający pod opieką pra­
w a, a ieh w ygnanie byłoby pogwałceniem praw-a. W niosku tego dostate­
cznie nie poparto. Przeciw  temu namienił minister Zeschau, ż e t u n i e  cho­
dzi o wydawanie Polaków , tylko o ich chwilowe w ydalen ie , aby zamie­
szkali tu Polacy nie byli zmuszeni z przybyw ającym i lub przejeżdżającymi 
Polakami obcować. Iż to leży w interesie samych Polaków tu mieszkają­
cych, i ze ci zgadzali się na te środki przez rząd obmyślone. Co się tyczy 
§. 2 4 . konstytucyi zaprzeczał minister stanu Falkenstein, aby Polacy przez 
pobyt w Saksonii mieli praw o do pobytu  ciągłego w  Saksonii. Przytem 
bronił rządu faktami, iż przejeżdżający tu  Polacy, z pow odu uwikłania 
swego w rew olucyi wiele nieprzyjemności sprawili tutaj mieszkającym spo­
kojnym  Polakom. Zresztą starać się będzie rząd ile możności łagodnie w y­
kony wac to rozporządzenie wydalenia i z te g o  pow odu otrzym ało ju ż  kilka 
osób pozwolenie do dalszego przebywania w Dreźnie.

Z M o n a c h i u m ,  2. Marca. — W ieść głosi, że nasi cenzorewie w tych 
dniach odebrali rozkaz, jak  najstaranniej doniesienia, Rosyi dotyczące, prze­
glądać i pod żadnym warunkiem tych doniesień i artykułów  nie przepuszczać, 
które są charakteru zaczepiającego lub nieprzyjaznego ku temu państw u

Mówią, że rozkaz ten wyszedł z pow odu w yraźnej reklamacyi rządu  rosyi- 
skiego. H istorya bazyliańskiej zakonnicy najwięcej się zapewne do tego 
przyczyniła; w  rzeczy zaś samej najgłówniejszym  powodem  tego je st chęć 
zniszczenia praw dziw ie niem iecko-narodow ego k ierunku , jak i się w  no­
wszych czasach w  Niemczech przeciw  wschodowi objawia. Jest to tylko 
powtórzenie daw niejszych postępow ań , które od czasu do czasu cenzurę za 
grzechy, przeciw  Rosyi popełniane, ukarać mają. T ak więc spraw ia cenzura 
własnemu rządow i wiele nieprzyjemności i kłopotu. W iem y , że w Anglii 
i w  Francyi drukuje się daleko więcej i daleko gorszych rzeczy przeciw  R o­
syi, jak  w  Niemczech; a jednak nicpow ażył się jeszcze nigdy rząd rosyiski 
tego reklamować. F rancya i Anglia odw ołałyby się na istniejące praw a. 
Nie można przytem  zaprzeczyć, żeby R osya, k tóra praw ie zawsze reklama- 
cyc swe chętnie przyjm ow ane w idzi, nie była bardzo drażliw ą na wolniej­
sze nieco odpowiedzi niemieckiej cenzury. P rzypom inam y sobie z radością 
słowa, które jeden z książąt niemieckich przed 1 8  la ty  a pow odu takiej re­
klamacyi wyrzekł. „M oje gazety są n i e m i e c k i e  m ów ił o n , nie mogę dla 
tego żądać, ani życzyć sobie, aby rosyiską farbę przybrały . Jeżeli zawie­
ra ją  nieprawdę i fałsz o Rosyi, to należy je  popraw ić.41 Gdyby tak w szę­
dzie odpowiadano, toby reklamacye niezadługo zupełnie ustały. Już  odda- 
wna weszło u Niemców w zwyczaj, aby o Francyi i Anglii jak  najwolniej 
rozpraw iać; Rosyi zaś w  niczera a w niczem nie poruszyć. Z tein w szy- 
stkiem łatwo się domyślić, dla czego np. Baw arya większe dla Rosyi, jak  
dla Anglii i F rancyi okazuje względy. Z resztą nie można bawarskiem ga­
zetom zarzucać zbytecznego przechodzenia granic w  rozpraw ach swych o R o­
syi. *|Tegoby nasza cenzura, k tóra jeszcze nigdy rosybkiej antipatyi nie 
okazała, w  żaden sposób nie dozwoliła. Znaliśmy cenzora, który w szystko, 
co tylko z daleka Rosyi dotyczyło, bez miłosierdzia w ykryślał, ze względu, jak  
zw ykł był mawiać, na Grecyą. (T a nieszczęśliwa Grecya, która nas już  tyle 
ofiar kosztowała, zawsze się jeszcze jak  cień za nami wlecze). — Inny cen­
zor w ykryślił niepomyślne wiadomości z K aukazu, i to z tego pow odu , że 
widział na liście podróżuych rosyiskiego hrabiego, właśnie w  mieście baw ią­
cego. W iadomości tak ie, mówił on, m ogłyby hrabiego obrazić!

N i d e r l a n d y .
R o t t e r d a m ,  2. Marca. Z L ondynu piszą co następu je: Dowiadu­

jem y się z bardzo w iarogodnego i pewnego ź ró d ła , źe wielki dowóz cukru 
z Chin otrzym am y. Chińczycy mogą nam podobno bardzo wiele dostarczać 
cukru i ju ż  podobno 2 0 ,0 0 0  beczek jest w  drodze. Cukier je s t dosyć biały. 
Cena jednego centnara w ynosić będzie 3 0  szili.

A m s t e r d  i lu,  4. Marca. — Podług rozporządzenia królewskiego z dn. 
2. t. m. mają być 2 2 . Marca w szystkie tak nazwane pieniądze oF lo ryny*  
z kursu  usujnięte. Od 17 . do 2 1 . je s t term in do w y m ian y — tych starych 
pieniędzy.

H a g a ,  d, 4. Marca. Żelazna kolej rozszerza się u nas coraz bardziej. 
Dn. 14 . z. m. uzyskało rządow e pozwoleuie dla Holandyi i dla całego han­
dlu w okolicy niższego Renu bardzo ważne przedsięw zięcie, t. j. plan że­
laznej kolej z Arnhcim przez Nymwegen i Grave do Uden, albo Vechel p rzy  
H erzogenbusch, łącząca się z Lim burgską koleją.

T  u r c y a.
Z n a d  t u r e c k i e j  g r a n i c y ,  2 2 . Lutego. — Doniesienia z Jassy głoszą, 

że tamże odkryto spisek na H ospodara, do którego wielu Bojarów i kilku 
Palikarów  i majtków, wszystkich razem 8 0  — 1 0 0  należało. Rzecz ta zdaje 
się zresztą być bardzo małej wagi. —

cuuu siV- slirom ny za sres  e o n u , zony , ma mi ,  uoyw afelk i chrześciańsk iej 
p o k ry w a z w ierzchu  pozorem  codzieuuego sp o k o ju , i szczupłego p rz e ­
znaczenia Inaczej rzecz ma się z męskienii charak teram i M ickiewicza 
K arlam i czu jem y się w obec  tych  postaci jego: tak są w sile ogrom ne, 
tak za robne  w potęgę m yśli; pom im o to  jednak każdego z b o h aty ró w  
jego u azw atb y śm y  mogli bratem  naszym  slarszyui. W id a ć ,  źe rozw ią­
zał Adam nasze najtrudn ie jsze  zadania m istrza, po łączyć m yśli ogó lno lu ­
dzkiej z war unkami  życia n a ro d o w eg o , w danym  czasie, i z  obyczajam i L u d
tegoż czasu. W id a ć  ZP ln«* i v i t L  i"» « r iv i}  t i l tr r l ' / ip  W I C M lO S f i  K i « l   __________ . , 1  n r l ir i t - r l

ści za czynnie w p ły w ający  na losy  lu d z i, na losy  h isto ry i naw et, 
w G óthego  zapatrzen iu  się poelyckiem  znaleźć m ożna w yobrażen ia  
dobuc. Fausta T rag ed y a  k o ń czy  się n ap rzy k ład  takim chórem :
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idać , że nie w y k rzy w ił nigdzie w ierności h is to ry c z n e j; 
ani n a r o d o w e j ; ani sp o łeczn ej; chociaż postacie te, z życia rzeczyw istego  
w yw ołane, napełni! bezdenną głębokością uczuć i zam ysłów , o k tó re  nie- 
ty lk o  naszem u narodow i, ale całem u spo łeczeństw u  chodzi. K ażdy p ra ­
w ic z charak te rów  m ęzkich M ickiewicza je s t rzeczyw istym , a takie ch a­
ra k te ry  by ć  pow inny  na tej ziemi, i b y ły  n iezaw odnie i są — ku chlub ie 
ro d za ju  ludzkiego. Ale kob ie ly  M ickiewicza rzeczyw istości nie mają. 
Są to  a lbo  k ary k a tu ry , is to ty  p rzesad zo n e , (jak T e l i m e n a ) ,  a lbo  teź 
w ym arzone i że lak pow iem : n i e d  o s a d  z o n e  ( jak  Z o s i a  i A l d o n a  
naw et pod pew nym  w zględem ). D o b rz e , że i takie odcienia ch a rak te ­
rów  żeńskich p o u lw arza ł; nikt go teź za to winić nie będzie. Ale za to 
go winim y, źe t y l ko t ak i e  u tw orzy ł, a pom inął ob razy  kobiet Uorm alnych, 
k tó re  i w poetyczności naw et nie ustępują ow ym  lam. —

A uto r now szy  tw o rzy  ch a rak te ry  niewieście tak ie , źe je nie dosyć 
k o c h a c ,  ze j c u w i e l b i a ć  trzeba. A to  z p rzy czy n  w ażnych. P o c h o ­
dzi to oto zląd, źe uw aża kokietę  i w ogólności cały p ierw iastek  nicw ic-

I rt , w K r o p i n s k i ,  generał b. w ojsk po lsk ich , au to r łra jedy i 
wL.udgarda,« rom ansu  »Julia I Adolf« i w ielu poezy i pam iętnych i pam ię­
tanych  za k o ń cz y ł życie doczesne dnia 17. S ierpn ia r. b. w p ięknym  m a­
ją tk u  sw oim  W o ro n c zy u ie  w gubernii w o łyńsk ie j. Z aw ód jego w o jsk o ­
wy sięga epok  S tanisław a Augusta i księstw a w arszaw sk iego , k t ó r ych  to  
epok cały  niemal p rzedzia ł, dla ratow ania ranam i zw ątlonego  zd row ia 
spędził we W ło sz e c h . O żeniw szy się później z A nielą B łęd o w sk ą , roz-’ 
począł zaw ód  g ospodarsk i, od k tórego  aż do  śm ierci się nie oddalił. 
I w tern zaciszu um iał on odznaczać się w zorow em  w ykształceniem  tow a- 
rzysk iem , ozdobuem  urządzeniem  u iezby lkow nego  d o mu ,  zebraniem  li­
cznej i d o b ran e j b ib lio teki a p rzedew szystk iem  pisaniem  dzieł pełnych  p o ­
w abu. O jc iec  trojgiem  dzieci uszczęśliw iony, kolejną u tratą ich w szy ­
stk ich  jak b y  stopn iow o um ierał. Na ośm  la t p rzed  śm iercią doznał n o ­
w ego nieszczęścia, k tórem u juz p rzed tem  w ielu cz łonków  jego familii u le ­
g ło  u trac ił w zrok. L ecz i tę  ciężką k lęskę zniół szanow ny  starzec  
z nieugiętym  um ysłem , i jak p rzez  cale życie pełn ił sum iennie obow iązk i 
p raw ego  obyw ate la  i chrześcianina, tak  teź z p rzyk ładną nabożną odw agą 
i p rzy tom nością  sko ń czy ł.
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ROZMAITE HIABOIOŚCŁ
J o u r n a l  d e s  D e b a t s  obejmuje następującą korrespondencję z Ma­

dry tu  pod dniem i b .  Lutego: Zwykliśmy tu użalać się na sądy, jakie za 
granicą wydają o ludziach i rzeczach naszego kraju. — Częste błędy, któremi 
te sądy się plamią, wytłumaczyć jednak można tym wiecznym stanem anor-

yło w obec zwyciężonej anarchii, ale nic pobitej stanowczo, i gotowej ka­
żdej chwili do podniesienia głowy na n o w o , z powodu wielkich reform ad­
ministracyjnych, politycznych i finansowych, które now y gabinet w pro­
wadzić zamierzał. Sądzono więc , że dla tego włas'nie, iż gabinet pragnął 
wyizec się środków , używanych dotąd dla stawienia czoła zawichrzeniom, 
trzeba go było obdarzyć jakimś postrachem nieustającym, o którego obja-f  -  - *  -  V ------- * v v m . y  i n  O K U U U I U   ̂ ^  J O  i  41 * ^  U  O U U J Cj t - J  1 I I  ,  U  J i L U l C g U  U Ł ł J t l *

malnym, k tóry zdaje się nam jakby przyrodzonym, a k tóry  myli tak często wieuiu się w razie potrzeby każdyby stanowczo był przekonanym. Imie
najtrafniejsze umysły zagraniczne, powołane, aby nas uważać, dla tego sa- Narvaeza na to było dostateczne. Zresztą żaden generał nie miał słuszniej-
m ego , że trafne umysły są zawsze logiczne. I tak naprzyklad, wychodzi- szego prawa do posłuszeństwa i przychylności wojska, niesłychanie wtedy
my z przesilenia, które pewno za bardzo ważne uznawano zewnątrz Hiszpa- potrzebnego do utrzymania porządku i bezpieczeństwa w kraju. Prócz tego
n i i , tak dalece wyglądało więcej niż ministeryalnem, a przecież nie było to wypadki nadały generałowi Narvaez zbyt wysokie s tanowisko, aby nie miał
nawet przesilenie w  pojęciu czysto pariamentarnem krajów zostająeych pod wywierać znakomitego w pływ u na bieg spraw publicznych, a zważywszy
rządem reprezentacyjnym: było to, po prostu  powiedziawszy, starcie się mi- wszystko, lepiej daleko było dać temu w pływ ow i prawne miejsce w  gabi-
nisteryalne, bez żądnej politycznej b a rw y ,  a w które dostojna osoba wdać 
się musiała dla rozdzielenia walczących.

Nie myślę bynajmniej opowiadać rozmaitych kolei,  które wywołały  
utworzenie nowego gabinetu. Dzienniki nasze zdały wam dość wiernie 
sprawę tego, co zaszło od dymissyi generała Narvaeza. Ograuiezę się tylko 
na wyłuszczeniu przyczyn równie dziwnych jak  mało znanych tej dymissyi 
i rozwiązania gabinetu przez generała prezydowanego.

W ypadek  ten, pow tarzam, nie miał żadnego politycznego powodu. 
Niechęci i urazy czysto osobiste, długo tłumione, nagle uczyniły je nieuui- 
knionem, wybuchając w chwili najmniej spodziewanej, nazajutrz prawie 
po zjednoczeniu, po zgodzie uroczyście zatwierdzonej na mównicy kongresu 
deputowanych.

Generał Narvaez posiada niezaprzeczenie wielkie przymioty; ale na nie­
szczęście zbyt daleko posuwa niektóre wady w  tych przymiotach.   I tak
rzadka gwałtowność jego charakteru, której przypisywaną jest większa 
część ważnych i świetnych usług jakie oddal młodej królowej, jest Mówną 
jego zaletą na polu b itw y; ale jes t  też największą jego wadą w radach po ­
litycznych i w  zwyczajnych stosunkach życia cywilnego. To też kiedy 
ujrzano, że dochodzi do prezesostwa w  radzie ze zleceniem utworzenia 
gabinetu , wątpiono powszechnie, by znalazł kolegów gdzieindziej jak w ule­
głym i przychylnym sobie orszaku, który  oddawna sobie utworzył.

Otrzymał jednakże, na wielkie wszystkich zadziwienie, przychylenie 
się trzech najznamienitszych naszych mężów politycznych; Lidala, naów- 
czas prezesa kongresu deputowanych, Mona, s łynnego  już  bardzo ze świet­
nej w y p ra w y  parlainentowej na czele opozyey i k o r tezó w  Ustawodawczych 
w 1 8 3 7 .  r. i z prawości jako też zdolności, których dał dow ody  w 1 8 3 8 .  
roku,  jako minister finansów; nakoniec Martiueza de la Koza najwyższego 
i najczyściejszego męża parlamentowego z całej Hiszpanii, który juz  dwa 
razy był pierwszym ministrem, raz za łe rdynanda  VII., drugi raz za rejen- 
cyi Królowej Krystyny, ( i trzej mężowie doskonale wiedzieli, jakie na­
stręczy im kłopoty to zjednoczenie się ich z generałem Narvaez. Lecz od-
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necie, niżeli dozwalać m u ,  jak to uczynił gabinet Gonzaleza Bravo, niepo­
koić wszystko i wszystkiem władać zew nątrz,  bez żadnej odpowiedzialności 
względem tronu i względem kraju.

Zostawszy prezesem rady ,  generał Narvaez, jak przewidziano, zacho­
wał wszystkie swoje obozowe nałogi i zwyczaje; mowa jego w gabinecie 
brzmiała jak wojskowe rozkazy; najmniejsze sprzeciwieństwo drażniło go 
jako przekroczenie karności,  koledzy jego wydawali mu się tylko cywilnc- 
mi adjutantami. Przyznać jednak trzeba , że w  obliczu izb zupełnie inną 
była jego postawa; godność jego postaci, twarz spokojna, umiarkowana 
m ow a, zręczne argumentowanie, a czasami prawdziwie piękne ustępy 
w krótkich przemowach, zadziwiały wszystkich, którzy wiedzieli, ile ko­
sztować musi tę gw ałtowną naturę takie przekształcenie się. Lecz skoro 
1) Iko zeszedł z tej sceny, na której poświęcał się potrzebie stosowania słów 
i czynów do wysokiego stanowiska swojego, stawał się znowu dumnym, 
rozkazującym, gwałtownym jak poprzednio. Każde posiedzenie rady w y ­
wołało spory  i kłótnie, a czasami pokrzywdzie to jednego to drugiego z ko­
legów gniewliwego i porywczego generała.

Dopóki ministrowie M 0 1 1  i Pidal mieli nadzieję dosięgnąć szybko i zu­
pełnie szlachetnego celu, który sobie założyli, a mianowicie radykalnego 
przeobrażenia k ra ju ,  to jest przez pierwszy rok swej administracyi, znosili 
z odważną rezygnacyą ciągle przykrości w  zetknięciu się z generałem Nar- 
vaezem, i ulegle poddawali się nieustającym wysileniom pojednania, wzna­
wianym za każdą kłótnią przez szanownego Martinez dc la Kosa,  który  
szlachetnie p o d j ą ł  s i ę  roli trudnej bardzo nieustannego pośrednika między 
n i m i  i prezesem rady. Lecz od kilku miesięcy pp. M 0 1 1  i P idal,  c z y  to ,  

żc dzieło swoje administracyjnej restauracyi uważali za dokonane, czy też, 
że zwątpili o jego wykonaniu , czy ,  że ujrzeli bledniejącą gwiazdę, której 
dotąd tyle poświęceń uczynili, i sądzili, że nadeszła pora obejścia sie bez 
jćj blasku, nie naruszając w  niczćm sprawy publicznej,  okazywali sie mniej 
cierpli werni,  śmielszemi w  wewnętrznych walkach gabinetu. * Generał czło­
wiek najpopędliwszy w  świecie, zaczął się niepokoić tą nową postawą ko-; , . • .  I I *  . ,  "  i  c I l u  (J J l U S l d W ^  K O -

ważyli się 1 1a n ic ,  dobro publiczne mając na widoku. Widzieli dobrze ' lęgów swoich; przypuszczał,  że się  p r z e c iw k o  n ie m u  sprzysięgli, i o d  tei
w znanym charakterze swoiesro nrp.7 es .-1 7 rod ln lit>7nvpll I l i o m  órl i ...AI.A11T n.M,.,   ..I,*' * I.   !  1 W.’i ____________________   • • .  ̂ .w znanym charakterze swojego prezesa źródło licznych niezgod i sporów, 
ważnych może dla nich, ale widzieli też zarazem potężny żywioł siły pu­
blicznej w w yjątkow ych okolicznościach, w których obejmowali władzę.
— Chodziło o zaprowadzenie prawa w miejsce samowolności, którą się był
uzbroił gabinet Gonzaleza Bravo. W  prowadzenie to dość niebezpiecznem czliwych przyjaciół pp. Mon i Lid

Na cm entarzu ewanielirkim mają trawa, jako  
też n iezajęla część ziemi z drzewami ow ocow e-  
m i,  być  na rok  lub kilka lat od dn. I Kwietnia 
r. b. w ydzie rżaw ione i mogą ochotę  dzierżawie­
nia mający zgłosić się do  ekonom a kościoła lł ana 
1). G. B a  a r t  h.

N ab y ć  tamże jeszcze tnożna akacy j kulistych, 
tudzież bzu  i w ierzb  płaczących

E konom  zaopa trzony  dobrem i świadectwami 
m oże  znaleźć miejsce od  Sgo. W o jc ie c h a  r. b. 
w D om inium  G o r a z d o w i e  pod  W rześn ią .

L eśn iczy ,  o p a t rz o n y  dobrem i świadectwami 
m ów iący  t akże po polsku, może od dnia 1 .K w i e ­
tnia r. b znaleźć pomieszczenie. Bliższych szcze­
gółów  dowiedzieć się można w P o z n a n i  u na 
ulicy Dominikańskiej Nr. 371.

S przedaż baranów  e lek to ra ln y ch ,  k tóre po 
chodzą od macior czystej krwi  e lek toralnych  i 
od  baranów po 600 do 800 Tal. k u p o w a n y c h

Ausi ' >> . G e n y  b a ra n ó w  stale począwszy od 
Tal. 15 do 50. O w czarn ia  wolna od wszelkich 

w ad  i ch o ró b  dziedzicznych.
D ominium Dembuo nJ W .  w powiecie Ple- 

szewskim , dnia 1. Stycznia 1816.
  S t a n i s ł a w  M y c i e l s k i .

Swicze śledzie, miękie i de l ika tne ,  najlepszą 
świeżą oliwę P ro w an c k ą ,  t akże ponsow e s łod­
kie Mess. ape lcvny  poleca w najuiu iarkowań- 
szych  cenach ’ j ,  A p p e l ,

W ilhe lm ow ska  ulica Nr. 9. po  s tron ie  poczty .

pory  uprzedzić ich zamierzył. Stanowcze zerwanie, jawnie dosyć p rzy­
gotowane, stawało się nieochybnćm przy pierwszej ważniejszej kłótni lub 
sporze jakim. T a  okoliczność nastręczyła się d. ‘24. Stycznia z p o w o d u  
kroku uczynionego przez kilku deputowanych większości, prywatnych i ży-  

 Ł   * * (Dok. nast.)

H a n d e l  s u k n a  
Keto arda ł  ogl przy placu W ilhel- 

lnowskim  Nr. 15. 
poleca z okazji nadchodzącej konfirmacji 
kościelnej sYvój na now o zaopatrzony skład  
s u k i e n  i k o r t ó w ,  w którym  się  znajduje 
p ięk n y  w yb ór przednich granatoYvo- i 
axam itno-czarnych na j i 2 łok c ie  szero ­
kich su k ien , łok ieć po 1 tal. 10 sgr. do 5 tal.

Świeże drożdże fun-> 
[ (owe przedaje f l in t  p o  7 

Handel korzeni i tabaki J
W .  O  r e i i N t c i i f t n ,  |

naprzeciw zegarti pocztow ego, >

A ff lz n j  k n ś t i o i ó n .

W  niedzielę dnia 15. Marca ISIS. r. 
będą mieli kazanie

przeil południom. p o  p o łu d n iu .

W  kościele k a ted ra lnym ...........
W  kosę, tam Maryi Magd. . 
Y\ kościele .S. W ojciecha  ■ .

Unia 19. M arca . . . . . 
W  kościele Marcinn . . .

. P<>ja 20 Marca 
Frauciszk. (gminauiem.-katol.) 
W  kościele daw,,. X X . Uoniiii. 
W kosc, oiostr  miłosierdziu . . 
W  k«śc. cwanie), s .  K rzyża . . 
W  kośc. ewnuiel S. P iotra . 
W  kościele garnizonowym . . •

W  ciągu tygodnia od dn b. 
Jo 12. Marca

urodź, sir

i l j . i l
■ssls*

X. Podpr. Slroessol.
- Man. Amman.
- Man. Prokop. 

Prof. P r u s i n o w s k i .
- Lic. W ick .

.  P r .  Grandko.

. P r .  Tomaszewski. 
Kler. Koperski. 
Superintend. Fischer 
U. Kons. Dr Siedlec 
Nadkazn. woj. Cranz.

X . Kom. Pią tkow ski
- Man. Aiunian 

Pruli .  Urbanowicz.  
J rob  Kozłowski.  
Dzick. Kam ieński .

• Lieentiat W ick.
- P r .  G randkc .

Pastor Friedrich.
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